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tygodnik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony sprawom Łowicza 
i jego okolic. Wychodzi co piątek. 


Przedpłata z przesyłką poczt. bez przesyłki. Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: 


Rieza WJ 1.7 «0 3 Mk. 1400 | ROCZNIE „ nu. 5 » Mk. 12.00 | Przed tekstem na 1 strenie Mk. 2.00 | Ogłoszenia zwyczajne wiersz fen. 75 
Kwarta!nie . . . . Mk. 3.75 | Kwartalnie >.. . + Mk 300 | Nekrologi rekłamy i ogłosz | Drobne ogłoszenia za wyraz „ 20 
Adres Redakcji i Administracji: + e wic z, Warsz. gub, w tekście wiersz garmoni. „ 1.00 | Numer pojedynczy 46 fen. 


Redakcja jest otwartą codziennie od 9—12, i od 5—6 po południu.  Rękopismów niezastrzeżonych redakcja nie zwra a. 
- PECS LIOWTEJ || DAENS 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


w Łowiczu 
Z polecenia Ministra Skarbu sprzedaje 5%, Pożyczke Państwową i przyjmuje ofiary 
na Skarb Narodowy. 
Na rachunek osób trzecich sprzedaje i kupuje złoto, srebro, ruble i marki. 
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Osą KRAJOWA = WARSZAWA 


LOTERJA EG 


KLASYCZNA ul KREDYTQWA 4. 
6-ta Loterja Klasyczna R, G. O. na H półrocze 1919 r 


70,000 numerów, 35,000 wygranych i 17 premji. 
Varnu Jl miljonów 592 tysiące mk. 
dielki wygrana 500,000 murek. 


Ciągnienie l-ej klasy 14 i 16 sierpnia L919 r 
Na każdej ćwiartce pieczęć z Grłem Polskim i napisem „Rada Główna Opiekuńcza‘. 1569—6—2 
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A. hillera i St. Stanisławskiego 


p ao MM a O 
w ŁOWICZU, ul. Glinki Ni 46, (dom przechodni Zduńska 27) 


tę 
Generat Haller W ŁOWICZU. 
dla chorych przychodzących i stalych. 


Wszelkie operacje chirurgiczue, choroby kobiece i akuszerja. 
Pobyt dzienny w lecznicy od 15 Marek. 

: < j dra Stanisławskiego—od Il do 12 w poludnie. 
Godziny przyjęcia i dra Hillera—od 9 do 1 i od 5 do 7 wieczorem. 
Przy lecznicy Gabinet lekarsko-dentystyczny. 
prowadzony przez lekarza=dentystę_ p- Wit. Lindemana, 
-gzydny sód godz: B— H i „Bd. B= iT wiécz. 
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| Wiadomość o zamierzonym przyby- 
ciu generała zelektryzowała całe miasto. 
Wczestym rankiem we wtorek zaczęto 
domy przyozdabiać flagami narodowemi, 
Magistrat pięknie udekorowano i portret 
generala przybrano kwiatami. Przy wjeź- 
dzie na Rynek imieni» Kościuszki - ma- 
gistrat wybudował+bramę tryumfąlną z na- 
pisem: „Witaj am, wodzu-tułaczu!* Dro- 
ga dokoła byla' usypand zielenią. © go- 
dzinie 10-ej wojska Hallera zebrały się 
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na rynku i uformowały czworobok—od 
ulicy Podrzecznej stanęła stre* ogniowa 
lowicka ze sztandarem, dokola zgroma- 
dzily się tlumy publiczności. Przy bramie 
tryumialnej zebrali się delegaci miasta 
z burmistrzem D-rem Stanisławskim na 
czele, obok z dwuch stronbramy uformo- 
wali się nasi skauci. 

Po niedługim oczekiwaniu od strony 
kolei ukazał się sznur samochodów. 
Uwaga wszystkich zwróciła się na pierwszy 
zbliżający się wolno samochód, z którego 
przed bramą wysiadł oczekiwany wódz 
w otoczeniu sztabu i generalicji. 

Przemówił w imieniu miasta dr. Sta- 
nisławski, dziękując za zaszczyt uczynio- 
ny miastu i składając generałowi w imie- 
niu mieszkańców wyrazy miłości, hołdu 
i czci, poczym radny p. Wilkoszewski 
podał wodzowi na drewnianej tacy staro- 
polskim zwyczajem chleb i sól. Od 
związku robotników chrześcijańskich w de- 
legacji ze sztandarem przemówił p. Pacho. 

Uczucie zadowolenia zabłysło na tej 
dobrej, żołnierskiej, trudami wojny ogorza- 
łej twarzy, zwłaszcza gdy małe dziewczynki 
podaly mu kwiaty i deszcz kwiatów po- 
sypal się z tłumu. Generał w serdecznych 
wyrazach podziękował za zgotowane mu 
tak mile przyjęcie i „wierzcie mi—rzekł— 
że nietrudno jest pracować dla ojczyzny, 
jeżeli się ma poparcie wszystkich warstw 
spolecznych. 

Przeniknięci miłością dla kraju, gdy 
zgodnie iść będziemy, uczynimy Polskę 
taką, o jakiej marzyli nasi ojce i dziady“. 

Podziękowawszy powtórnie uściśnie- 
niem ręki delegatom, generał zwrócił się 
do skautów i, podając każdemu rękę, 
uprzejmie z niemi rozmawiał, Chwila 
była tak rzewna i uroczysta, że, gdy dr. 
Stanisławski wzniósł okrzyk na cześć wo- 
dza, ze wszystkich piersi wznićsł się pod 
niebo jeden olbrzymi głos „niech żyje!" 


Następnie generał odbył poszczególny 
przegląd zebranych wojsk, miał dłuższą 
przemowę do żołnierzy, poczym żolnie- 
rze wraz z zebraną publicznością odśpie- 
wali „rote Konopnickiej. 


45. 
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Księżanka Zocha. 


POWIEŚĆ. 


(Ciqy dalszy, 

Plac, jak okiem zasięgnąć, natloczo- 
ny był ludem wiejskim i 2 miasta. 

Naczelnik dal sygnal, aby jeden ze 
stojących na uboczu domów uważano za 
objęty pożarem. 

kuszono na ratunek. Momentalnie 
złożono sikawki i w pięć minut strumie- 
nie wody lunęly na dach ı na stojących 
na nim toporuików, wieszcie na tloczący 
się naród, który z krzykiem i- śmiechem 
począł się cofać, 

Uciecha była wielka. Chłopacy, sprze- 
ciwiając się, pizebiegali pod strumie- 
niami, pokazując strażakom języki, dopóki 
nagłym zwrotem węża nie zostali porządnie 
oblani. Dostalo się i małym żydziakom, 
których czapki rzucano pod prąd wody, 
by nie mogli po nie sięgać. 

Po skończonej próbie rozpoczęły się 
tańce, wyścigi w workach, tluczenie z za- 
wiązanemi oczyma wiszących na sznurach 
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Po skończonym przeglądzie wszystkie 
wojska _przedefilowały ceremonialnym 
marszem, w którym także na życzenie 
generala przyjęła udział i nasza straż 
ochotnicza ze sztandarem. Gdy wojska 
szły bzz końca w znakomitym uzbrojeniu, 
w wojennych chełmach, z kulomiotami 
za każdym bataijonem i widząc jak każdy 
żołnierz zwracał spojrzenie swe na uko- 
chanego wodza to nawet w duszy naj- 
większego pesymisty rodziła się powność, 
że siły tej nic nie złamie, żadne zakusy, 
żadne działania podstępne zewnętrznych 
i wewnętrznych wrogów naszej Ojczyzny. 

Zwiedzał także generał pomieszcze- 
nia żolnierzy i kancelarje, następnie w 
Klubie Łowickim w kole oficerskim spo- 
żył obiad przygotowany przez zakład re- 
stauracyjny „„Łowiczanka*. Zwiedzając 
miasto pieszo czy samochodem ciągle 
był otoczony tłumem publiczności, dziatwa 
zaś stale otaczała go wiankiem, instynkto- 
wo przeczuwając w nim dobrego czło- 
wieka i dzielnego obrońcę. 

Cześć Ci, Wodzu, i wdzięczność, żeś 
przybyciem swoim do nas wlal nam otu- 
chę do duszy i pokrzepił nasze serca. 
Czołem Ci bohaterze! 


—— 


O Piękno kraju. 


VIIL 


Nim bliżej omawiać przyszłość wnętrza 
miasta, widzianego oczami fantazji este- 
tycznej, pragnę choć pobieżnie zarysować 
pożądany widok innej strony Łowicza. 
W poprzednim referacie omawiałem spra- 
wę parku dla strony południowej, obecny 
artykulik poświęcam stronie północnej, 

Tu, obok ziem należących do miasta, 
jeży wielki 8-o włókowy szmat gruntu 
państwowego. Na tej przestrzeni stoi 
folwarczek Blich, dzierżawiony obecnie 
przez p. Bukowieckiego. Termin dzier- 
żawy upływa w połowie lipca r. 1920 
i od tego terminu można natej przestrze- 
ni stawiać złote pałace marzenia, tembar- 


garnków, w których byly kurczęta, monety, 
cukierki, mąka, popiół, lub woda. 

Największe tłumy gromadziły się do- 
koła tańczących. Koło ścieśniało się co- 
raz bardziej, że nawet dla tancerzy brakło 
miejsca, dopiero dyżurni strażący linką 
otoczyli teren. 

Tańczono na zabój. Strażacy, pa- 
robcy, rzemieślnicy, wiejskie dziewczęta, 
a nawet i kapeluszowe painy puszczaly 
się w tany ze znajormymi delegatami 
i strażakami. 

Stach, struty trochę swym powtórnym 
wystąpieniem, dolewał sobie wciąż. Ru- 
szył też do tańca, ale nogi nie chciały| 
go słuchać. Wyszedł z kola i ukladł się 
ża szopą, w której mieścil się bufet. 

Zocha też była na zabawie z matką 
i Kasią, lecz męża nie mogła zobaczyć. 
Stanęła obok orkiestry i przyglądala się 
lańczącym. Kasia z radości w rączki 
klaskala, sluchając muzyki i zaglądając 
w trąbę, z której głos wychodził, wreszcie 
nie wytrzymała i całą rączkę wpakowała 
w waltornię, aż muzykant się obejrzał, 
że mu coś dech zaparło. 

Zmierzch się już robić poczynał, nie- 
którzy szykowali się do domu.- Zocha 
rozpytywała wszystkich o męża, lecz nikt 
nie wiedział, co się z nim stało. Natknęła 
się na Onuferkę, która cała spocona, 
jakby wyszła z łaźni, chłodziła się zapaską. 
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dziej, że takie „architektury“ nic w g0- 
tówce nie kosztują. 

Ale gdyby... 

Gdyby dać pieniędzy dość, niemało, 
to i w kamieniu możnaby na Blichu wy- 
mozolić i wystękać takie murowania, któ- 
re, choć ciężkie dla kieszeni narazie, stać- 
by się mogły źródłem i ogniskiem dumy 
księżackiej, nieustającej adoracji ziomków, 
i wzorem dla kraju. 

Oto, ni mniej, ni więcej, tylko na tej 
ziemi, — którą byłoby na ten cel bardzo 
latwo uzyskać od Rządu bezpłatnie, —sta- 
nąć powinna kuźnia wiejskiej twórczości. 

A byłoby to tak: 

Tam, gdzie obecnie widzimy dworek 
i zabudowania folwarczne, w wieńcach 
strzelistych drzew, jak pomnik twórczego 
czynu mieszkańców Łowicza i Ziemi Ło- 
wickiej, jak najpiękniejsza ozdoba miasta, 
widziana z ulicy Podrzecznej i Mostowej, 
stanęłaby grupa pięknych budowli. 

Najwyższa, strojną w wieżycę dla Þa- 
dań meteorologiczno-kosmograficznych i 
obserwacji astronomiczno - dydaktycznych 
mieściłaby w sobie 5-0 kursowe Seminar- 
jum Nauczycielskie: Męskie i Żeńskie: 
z Preparandą 2-u klasową i Wzorówką 
7:0 oddziałową, obejmując wszelkie po-- 
mieszczenia szkolne wraz z internatami. 

Druga budowla mieściłaby w sobie: 
szkołę kilkoletnią i kursa kilkomiesięczne 
rolniczo-ogrodnicze, wraz z wydziałem do- 
świadczalno-teoretycznym naukowym. Ta 
budowla miałaby wykusz piętrowy oszklo- 
ny na ogród zimowy, 

Trzecia budowla gościłaby w sobie 
szkołę gospodarstwa wiejskiego i domo- 
wego oraz szkolę rzemiosl i przemysłu 
wiejskiego, a więc miałaby dość miejsca 
na warsztaty i przetwórnie najniezbędniej- 
SZe, 

Przy tych gmachach, co jak wieżyce 
strzelałyby pod niebo w zawody ze smu- 
kłą a potężną zwartością drzew parku je: 
okalającego, tulilyby się pomniejsze zabu- 
dowania gospodarskie, czworaki służbowe, 
intirmerja, domy dla nauczycieli. 

A wokolo, na przestrzeni 8-u włók, 
jak kobierzec tła pomnikowego, zaleglyby: 


— A z wami co się stało? 

— Złapał mnie kumoter Grzela i mu- 
sialam z nim tańcować. Pelno dokoła 
narodu i duszno, że topór można w po- 
wietrzu zawiesić. Wszystkie chusty oble- 
pily się na mnie, 

— Pocóżeście tam leźli? 

— Na taką muzykę jeszczeby 
polecieć. Rzadko się io zdarza, 

— Nie widzieliście gdzie 
chłopa? | 

— Spi tam 
schlany. 

— Co ja teraz pocznę? do domu czas. 
— Przecie macie swuje konie, to go 
erzecie 

— Ale co ludzie powiedzą, jak go 
będę wiozła jak worek grochu? 

O, klopot, niedlugo się ściemni, 
to go strażacy wwalą na brykę. Podobna 
wasz chłop z początku sielnie gadał, aż 
mu ślachta dziękowała, ale drugi raz to 
calkiem pokpił, kazali mu cichać. 

— Ja też nie bardzo wierzyłam gdy 
mówil, że tak się odznaczy, że go na 
rękach nosić będą. 

— A toć go i wezmą na ręce, jak. 
go będą kładli na brykę. 

E, wy to ze wszystkiego tylko 
- Zocha poszła za aż postawiwszy 
małą na ziemi, poczęła Stacha budzić, 
lecz był prawie nieprzytomny. 


nie 
mojego 


za budą, zdaje się że 


zabi 


kpicie. 
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pola i pastwiska, i łąki, i stawy mz 
dla calego księstwa—farmy tOMIEBYOZCE | 
adniczo-hodowlanej, 

"Tu pokazanoby, jak gospodarować 
należy na księstwie; tu odsiewanoby na 
rozmnożenie najlepsze dobory roślin; tu 
byłyby stajnie i obory, i chlewy, i kw «4 
ze stadnikami i reproduktorami w = 
stworzeń, potrzebnych w gospođi 
wickiej. 

Aż się dusza śmieje do takiego wido- 
ku i do tej potęgi, jakaby z tąd promie- 
niowała na okolicę. 

A w przyszlości, a może razem, bli- 
Żej ruin zamku przeszłości, zatartej przez 
czas tradycji możnych, twórczych włady- 
ków niewypowiedzianie pięknej historji 
Polski, stanąłby zamek przyszłości, co 
historję budowałby dla równej chwały Na- 
rodu—potężny Dom Ludowy. 

I na to wszystko nie potrzeba tak 
«wiele — policzcie korzyści, jakie stąd 
osiągnie Prowincja nasza i cały nasz kraj!— 
jakichś trzech miljonów marek na począ- 
tek... By znicz rozniecić, by postawić 
gmachy... 

Włościanin nasz kładzie bronę lub 
kolo na drzewie, a ptak szczęścia i po- 
amyślności sam gniazdo sobie ściele... 

W tych gmachach osiedlą się insty- 
tucje rządowe, na które kraj cały da pie- 
miądze, a Rząd nasz, własny Polski nasz 
Rząd! dopilnuje by instytucje te zakwitły 
i stokrotne wydały owoce. 

Może kto—bogacz patryjota—da pie- 
niądz w gotówce, by widział w pomniku 
zbiorowym chwały naszej i własną swoją 
chwałę, a może.. już obudziła się i myślą 
dojrzała gromada wiejska, nasz Polski 
„dziedzic i oczekiwany władyka?... 

Wszakże Sejmik nasz mógłby taką 
«sumę zadeklarować, a w najgorszym ra- 
zie potrzebny pieniądz pożyczyć od Rzą- 
du za nizkim procentem na długotrwały, 
dajmy na to, pięćdziesięcioletni okres 
«czasu. 

Zapłacą ten pieniądz niezliczeni, zbo- 
<gaceni wpływem omawianej fermy syno- 
wie tych, którzy w trosce o dobro dzieci, 
zaciągną zobowiązanie. | 


Kasia nachylila się nad ojcem, wo- 
łając „tatulu!* lecz cienki jej głosik gi- 
mal w ogólnym zgiełku. 

Stojąc tak bezradnie, dostrzegla Ga- 
daja i prosiła go, by jej pomógł w biedzie. 

Nieszczęście z tym chłopem, dopóki 
drzeźwy, to jeszcze pół biedy, ale jak 
wódki powącha— przepadł. 

Skinął na przechodzącego strażaka, 
aby mu pr: niósł kubeł wody i zaczął 
ją powoli lać Stachowi na głowę. Woda 
odniosła ten skutek, że przynajmniej wie- 
„dzial, gdzie się znajduje. 

Onuferka pobiegla po brykę i przy 
pomocy Galaja zdołano go władować, 
ulożywszy w półkoszku, nogi zaś oparto 
na siedzeniu. 

— Przyjechałam z Grzelową, ale za- 
biorę się z wami, bo może nie dacie 
sobie w drodze rady. 

— Bóg zapłać za życzliwość, —sia- 
dajcie. i 

Usiadły, przedzielone Stachowemi no- 
sami. Konie żwawo ruszyły ku domowi. 

— Mnie się widzi—rzekła Zocha— 
Że przez tę straź to on będzie miał 
jeszcze więcej okazji do picia. 


— Bieda z tym, że nie zna miary. 
Toć każdy się napije, ja sama też za 
koszulę nie wyleję, ale każdy powinien 
wiedzieć, co zmoże. 
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Niechże członkowie Sejmiku rozważą 
te myśli i niech rozważą korzyści tych, 
których reprezentują, i niech nie zbraknie 
im odwagi do podjęcia realizacji tej miary 
i potrzeby zamierzeń! 

Referat Sekcji II 
„Odczytowo- Wydawnicze“ Oddziału 
Pol. T-wa Krajoznawczego ww Łowiezn. 


Zjazi o Mgchocicnch 


Na wezwanie Wydziału Seminaryjne- 
go M. W. R. i O, P. w dniu 18 czerwca 
r. b. zjechali się kierownicy i nauczycie- 
le Seminarjum Nauczycielskich byłej Kon- 
gresówki w Mąkolicach, odległych o 14-cie 
wiorst od Kielc. Mąchocice leżą w doli- 
nie, dzielącej Kamień i Radostową, dwie 
góry pasma Świętokrzyskiego, w okolicy 
przepięknej i tak malowniczej, jak to nie- 
porównanie i tylokrotnie opisał Stefan 
Zeromski. 

Zjazd, w którym wzięło udział 58 osób, 
odbył się pod bezpośrednim kierunkiem 
Prot. Władysława Radwana, Kierownika 
Wydziału Seminaryjnego, oraz w obecno- 
ści Prof. Ignacego Dzierżyńskiego, współ- 
pracownika tej Sekcji i autora podręcz- 
ników geograficznych i botanicznych. 

Celem zjazdu było: 1) zbliżenie się 
oświatowców Seminaryjnych w warunkach 
życia towarzyskiego, 2) wspólne rozwa- 
żenie spraw pedagogicznych i programo- 
wych szkół tego typu, oraz zbiorowe wży- 
cie się w czar i w isiotę danej dzielnicy 
kraju Ojczystego, co prowadziłoby do 
głębszego bardziej bezpośredniego rozu- 
mienia bytu narodowego. 

Kierownictwo Wydziału zamierza po- 
wtarzać podobne zjazdy co rok i co raz 
w innej części kraju naszego, by z czasem 
dać poznać pracownikom Seminaryjnym 
na tej drodze calą ziemię Polską. 

Zjazd odbyl się i trudno naprawdę 
mówić o tych dwu tygodniach przeżytych 
jak we śnie. Wrażenia odebrane od przy- 
rody otaczającej, przepięknej i niewolą- 
cej zmysły do odczuć głęboko estety- 


cznych, od obcowania z ludźmi o wybitnie 
wielkiej kulturze towarzyskiej, umysłowej 
i uczuciowej, a ożywionych gorącem uko- 
chaniein kraju naszego i naszych naroda= 
od myśli rozwarzonych w dy- 
skusjach które wywarły niezatarte i wyjątka- 
wo silne uczucia, 

Zegnałem się, odjeżdżając, z Towa- 
rzyszami zjazdu tego, jak z drogimi człon- 
kami nowej, nieznanej mi rodziny. |akaś 
więź zespoiła mię z ludźmi i dążeniami, 
rozrzuconymi po lokalnych środkach na- 
ukowych, przepajając zapałem i poczuciem 
jedności zamierzeń, dróg i celów. Przy- 
byłem na zjazd jednostką — wyjechałem 
gromadą, poczułem się mocną, ważącą 
siłą, której nie powołaniem, a już czynem 
konkretnym jest tworzenie świadomości 
narodowej. 

Tam, pod Łysicą, gdzie zbiegaly się 
w mitach narodowych złe potęgi, by spi- 
skować nad dolą ludzką, na jej krzywdę, — 
zapaliliśmy ognie sobótek, odnawiając tra- 
dyzję świetlanej potęgi człowieka, i zapa- 
liliśmy wielki ogień uczucia i myśli, w któ- 
rym sami spłoniemy, by go roznieść pod 
strzechy i rozniecić niegasnące znicze 
polskiego ducha. 

Wychowany w niewolnej szkole rosyj- 
skiej, tęskniący do wróżonych możności 
życia narodowego w testamentach wiesz- 
czów widziałem i czułem, że Polska sta- 
ła się naprawdę rzeczywistością. 

Ten, który reprezentował Polski Rząd, 
był nam towarzyszem myślii zabaw i jeże- 
li górował nad naszą gromadą, to góro- 
wał silą ducha, głębokością i jasnością 
myśli. 


Radziliśmy, jak za pradawnych, wie- 
cowych czasów i rozważyliśmy tak wiele 
spraw, że w „aormalnych*, gabinetowych 
możnościach nie zdołalibyśmy ich rozwią- 
zać w przeciągu lat być może. 


Omówiono caloksztalt programu na= 
ukowego i wychowawczego Seminarjum 
Nauczycielskiego i powzięto szereg uchwał, 
zmierzających do podniesienia na poziom 
najwyższy zarówno tych szkół, jak i me- 
tod nauczania, przy jednoczesnem usilo- 


wych spraw, 
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Stach poruszy! nogami, pozycja jego 
stawała się niewygodna, gdyż głową tlukł 
ciągle o kant wasąga. 

Prąd świeżego powietrza i usta- 
wiczny ból zaczął go przyprowadzać do 
przytomności. 

— O jej, weźta mnie stąd, bo mnie 
głowa boli!—zaczął wołać na caly głos. 

Zatrzymano kanie i próbowano go 
za ręce wyciągnąć, lecz niewiasty nie 
mogły poradzić, bo zaglęboko się krzy- 
żem wsunął w słomę. Aż dopiero obie 
razem, chwyciwszy go za nogi i wyciągnęły 


Przecie—wtrąciła Onuterka,— to 
jakby proboszcz ewangielję dwa razy 
odczytał 

— Głupie jesteśta obie i wita tylko 
ono i guzik! Jak bylem w tyatrze, to je- 
den śpiewał piosneczkę, i jak przestał 
naród zaczął wrzeszczeć: bies! bies! on 
wyszedl i to samo drugi raz zaśpiewał, 
to jak mu syp.ęli różnego ziela, to krowa 
miałaby co jeść bez tydzień, 

— Co jenszego śpiewka, a co jensze- 
go gadanie. Jak raz na weselu śpiewa- 
łam piosneczki, to jeden pan z Warszawy 


na siedzenie, dwa śrybne ruble mi dal, żeby mu je 
— Ady podnieście się— rzekła Onu-|powtórzyć i wszystkie spisal sobie w 
ferka, wstyd, żeby człowiek leżał na wo- | księdze. 


zie, jak nie przymierzając nierogacizna. 

— Nogi mi stargły, bo wyżej byly, 
podajta mi ręce. 

Z trudem posadziły go na siedzeniu 
pomiędzy siebie i ruszono dalej. ; 
Mówiłeś, —rzekla Zocha—że bę-|swoją chałupą, i 
dziesz na rękach noszony i sprawdziło Zocha zeszła pierwsza i zabrała z 
się, tylko na przyszłość ja się noszenia;bryczki Kasię. Za nią wyskoczyla Onu- 
już nie podejmę. erka i nadstawiła ręce: 

— Šlachta mnie nosila. sę! kiej CR W JĄ LA aj PAC 
» ; 5 ! i ić. 

z Ale cóżeś takiego powiedział — Zamknęli byście gębę, cięgiem 

później, co im się niepodobało? „. . |wam lata jak pytel, rzekli Stach —z tru- 

To samo przemówienie wtórny | dem złażąc z bryki. 

raz rzec chciałem. p — Gardzita pomocą, to Panu Bogu 

— Nie mówi się nigdy drugi raz je-|oddaję i szybko zawróciła ku wsi. 
dnego i tego samego. (d. c. m.) 


— Co tam wasze glupie piosneczki!= 
tyle co wiatr wieje, 

— ŻZawszeć to z własnej głowy, a nie 
z cudzej. 

Dojechali do wioski i stanęli przed 
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ŁOWICZANIN 


Doise 


Podporucznik 54 Bialskiego pułku piechoty 


dowódca 2-ej kompanii 
urodzony 17 września 1895 roku w Łowiczu poleg! śmiercią bohaterską 
pod stacją Zaozierje dnia 5 lipca 1919 r., 
w Pińsku. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się 


12 lipcu o godz, 10 rano, o czym zawiadamia krewnych, kolegów i zna- 
jomych pieutulona w żalu 


EE, 


pochowany zostal tymczasowo 


w kościele Kolegjackim w sobotę 


Matka. 


waniu rozwinięcia i udoskonalenia samych 
wykładawców - wychowawców, 

Jako jeden z uczestników, omawia- 
jąc moje przeżycia i korzyści moralne, 
wyrażam pogląd wszystkich pozostalych 
towarzyszy tych niezapomnianych dni, 
tak rozpoczęte prace Rządu zwiążą Go 
w jednię z Narodem i obudzą żywy czyn. 

Z wielką niecierpliwością oczekiwać 
będę przyszłego zjazdu, by módz mu przed- 
łożyć rezultaty pracy rocznej i wszelkie 
możności moje obudzę, by rezultaty te 


godne byly tego, co inni, możniejsi odem-|p 


nie przywiozą. 
Hold Rządowi Polskiemu skladam 
i dziękczynienie, a nowe siostry i braci, 


w duchu pozdrawiam serdecznie. 
Dy. WY. Rogowski. 
Kronika miejscowo. | 
Kalendarzyk. | 


Piątekź jana z. D., Pelagji 

Sobota jina Gwalberta | 
Niedziela Malgorzaly 

Pontedziałek Bonawentury 

Wtorek Henryka, Rozest. ap. f 
Sroda M. B. Szkapl., Andrzeja 
Czwartek Aleksego H 


Wschód słońca o CD BA, 3, 47, zachód o g; 8, 21, 


6 OE RE, Ogniowej  Qchotni- 
owicki ditit 4 lipca Siraż Lo- 
wieka oDC Oena uroczystość 40 letniego 
swego istutenia, Założona w najcięższych 
czasach rosyjskiej niewoli była jedyną 
spójnią, gdzie ludzie mogli się lączyć, po 
rozumiewać i zadromadzać i to jeszcz 
tylko w obecności żaudarmów, naczelni: 
ków Straży ziemskiej lub powiatu, a na-| 
| wet rosyjskich burmietrzów. Musianq uży- 
wać różnych próśb, wybi EgÓW, podsiępów, 
gdy trzeba było urządzić Ma straż jakąś, 
zabawe, ioterję, zebrać się na pogrzeb | 
towarzysza wszystko było zabronione. 
Nic więc dziwnego, że spoleczeństwo na- 
sże otaczałó tę instytucję troskliwą swą | 
opieką i chętnie oplacalo składki na jej 
utrzymanie.  Wszelkle zaś uroczystości 
i rocznice cieszyły się dużą popularnością | 
i uznanie. 


Straż nasza, jedna z najstarszych, prze- 
chodzila różne koleje, wielu z jej człon- 
ków uleglo prześląadowaniom i karom 
administracyjnym, lecz solidarność—jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego—byla 


podnietą do ponoszenia nawet najwięk- 
szych ofiar dla tej sympatycznej instytucji. 


Nie mamy tu zamiaru kreślić historji stra- 
ży— —celeim bowiem niniejszej kroniki jest 
jedynie sprawozdanie z odbytej uroczy- 
stości jubileuszowej. 

Już w sobotę z samego rana poczęli 
się zjeżdżać delegaci z dalszych stron, wi- 
tani na stacjąch kolejowych przez druhów 
w uniformach strażackich. Tegoż dnia 
wieczorem delegaci i zaproszeni goście 
zebrali się w sali strąży w celu zapozna- 
mia się i spożycia wspólnej kolacji Pierw- 
szy powitał gości prezes straży łowickiej 
Gołębiowski. Następnie vice-prezes 
Związku Fiorjańskiego podniósł zasługi 
straży łowickiej, tej szkoły strażactw. P. 
Emil Balcer w dłuższym przemówieniu 


|streścil cele i ideały straży, -Prezes Są 


du Okręgowego p. Franciszek Głowacki 
podniósł zas ui komendanta Taliszkow- 
| skiego, kto "o wytrwałość i energję po- 
dziwiał zawsze i śledził z uwagą. Dr. T. 
w ielobycio wymienił zasługi nieobecnego. 
|B. Chamicze prezesą Ubezpieczeń Wza 
jemnych, zalożyciela Związku Florjańskie- 
dp, Przemawiali ` jęszcze: Tad. o, Kule: 
| Kowalski, taksator ubezpieczeń, Kule- 
sza, inspektor Warsz. Tow. Ubezp., Przed: 
polski z Sochaczewa, A. Niebudek, Sze- 
( Lgowski rejent, Klejna, naczelnik straży 
i zekończył -prezes (Gołębiowski apelem 
do puuktualnego stawienia się nazajutrz. 


Nazajutrz, w niedzielę, straż zebrała 
(się na Glinkach a godzinie £ 9.ej rano, gdzie 
nastąpiło ogólne zapoznanie się przybylych 
|deleuatów. O godzinie 10-ej udano się 
w komplecie na nabożeńsiwo” dò kościo- 
la -po-Pijarskiego, po którym mastąpilo 
uroczyste poświęcenie nowego sztar daru 
wzamian Znszczonego lag dczas wojny. 
Q godzinie 12-ej odbyła się defilada stra- 


Iż% no Rynku imienia Kościuszki, odzie 
dnstapilo wręczenie oznak honorowych 
a wyslugę lat I | wręczanie dyplomów ho- 


er: od Zi wiązki Florjańskiego, od 
Ubezpieczeń Wzajemnych przez wydele- 
gowanych pp. Tuliszkowskiego i T. W. Ko- 
walsklego i przybijanie do drzewca gwoździ 
pamtatkowych od wyżej wymi ienionych 
(instytucji i calego szeregu Straży Ognio- 
|wych. Przy wręczawiu każdy z delegatów 
wyśłosił przemówienie. 

O godzinie 2-ej odbył się wspólny 
obiad w teatrze „Eos", Podczas obiadu 
Naczelnik Przedpelski z Sochaczewa 
wniósł toast na cześć Naczelnika Państwa, 
Ks. Pastor E. Bursche toast na:cześć pre- 
zydenta ministrów Paderewskiego, Na- 
czelnik straży skierniewickiej, Strakacz, 

wyglosił pozdrowienie od straży skiernie- 
wickiej, Naczelnik straży piątkowskiej, 
R. Karchowski wzniósł toast na cześć 
straży lowickiej, Naczelnik  Rudowski 


Rz PLZ ACY UWE A R A PZ RÓB 


z Piotrkowa mówił o idei strażackiej i o 
zasługach straży w walce a polskość, In- 
spektor Kulesza z Warszawskiego towa- 
rzystwa ubezpieczeń wniósi toast na cześć 
wszystkich straży polskich. Komendant 
| Tuliszkowski mówił o znaczeniu karności 
i dyscyplinie w straży i wniósł toast na 
cześć szeregowców łowickiej straży, któ- 
ra wydała tych dzielnych strażaków. P. 
Emil Balcer wniósł toast na cześć preze- 
sa Związku Florjańskiego, Chomicza. Ks. 
Zawadzki, kapelan straży, mówił o zasłu- 
gach Związku Florjańskiego. L. Gołę- 
biowski wypowiedział piękną i serdeczną 
przemowę do drużyny harcerskiej, która 
tak dzielnie i pożytecznie seklinduje na- 
szej straży i dzieli z nią cięzki trud rato- 
wania mienia bliźniego, 

P. Bolesław Łażewski z Ubezpieczeń 
Wzajemnych, b. naczelnik naszej straży, 
wspomniał o dawnych zaslużonych zało- 
życielach i o ś p. Tarczyńskim, który 
większą część swego życia poświęcił straży, 

Prezes Golębiowski odczytał bardzo 
serdeczny adres b, kapelana straży, Ks. 
Cichockiego, który był zaproszony na 
uroczystość ze Slowem Bożein, lecz z po- 
wodu wyjazdu z posłami w Ciechanowskie 
w delegacji, nie mógl przyjąć udziału w 
tej uroczystości, 

Pozatym przemawialo jeszcze kilka 
osób, poczym odczytano szereg depesz, 
między innemi od Starosty pow. Łowic- 
kiego p. Aleksandrowicza. 

Uroczystość zakończyło rozwiązanie 
zadania pożarowego, które wypadlo bar- 
dzo udatnie i sprawnie przy wspóludziale 
naszych harcerzy. 

Na pamiątkę zdjęto jeszcze bardzo 
udatne grupy fotograficzne i przybyli goś- 
cie rozjechali się w milym nastroju przy- 
jermnie spędzonych wspólnie chwil iw tym 
przeświadczeniu, że pomimo różnic i prze- 
konań; jakie niekiedy nas dzielą, wszyscy 
jesteśmy synami jednej matki i zawsze 
staniemy ramię przy ramieniu, gdy bronić 
jej wypadnie. 

— Wspomnienie pośmiertne. 5-go lip- 
b. podczas zwycięskich walk z- hor- 
dari bolszewickimi na froncie poleskim 
zginął śmiercią bohaterską w szeregach 
walczących podporucnik 54 bialskiego pul- 
ku piechoty ś. p. Wladyslaw Frontczak. 
Ukończywszy 4 klasy polskiej szkoly han- 
dlowej w Łowiczu, dla dokończenia siudjów 


przeniósł sie do Pabjamie. Z chwilą wy- 
buchu wojny europejskiej i tworzenia się 
w Polsce leujonów, ś. p. Wladyslaw 


Frontczak, wiedziony duchem patryjofyzinu 
i ukochania Ojczyzny zaraz w samych 
początkach powiększy szeregi ochotników 
legjonowych i po kilku miesiącach służby 
frontowej wysłany został do szkoly arty- 
leryjskiej do Wiednia, Za czasów Rady 
Regencyjnej $, p. Frontczak ukończył szko= 
le podch: „rążych w. Ostrowiu-lamżyńskim, 
poczym wkrótce udal się na fronto Cięż- 
kie walki, pód Kobyl mali, Brześciem, 
Antopolem, Drochiczynem, Janowem, Piń- 
skiem są pięknymi kartami tego pulku, 
w którym nieustannie walczył młody pod- 
porucznik. Nie sądzonym mu bylo jed- 
nak wrócić do rodzinnego miasta, by być 
podporą matki i pracować dla dobra Oj- 
czyzny, której tyle razy życie swoje niósł 
w ofierze. Jeszcze na kilkanaście godzin 
przed śmiercią, jakby tknięty przeczuciem 
ś. p. WŁ. Frontczak skreślił do matki ostatni 
list ołówkiem, zaczynający się słowy:, 
po śmlerci mojej niechaj Mamuśka nie 
rozpaczą — Wladuś jest szczęśliwy, że 
mógł zginąć za ukochaną Ojczyznę—Bóg 
przyjmie moją ofiarę— Właduś jest szczęś- 
liwy. Przedśmiertne te zdania nieżyjące= 
go już dziś podporucznika są najwymowniej- 


Me 28. 


szym dowodem bezgranicznego poświę- 
cenia się dla Ojczyzny i spełnienia obo- 
wiązku w ciężkich godzinach. 

Naród polski może być dumny, że 
ziemia polska 
pragnienia Twe—Młody Bohaterze—nie- 
chaj ziszczą się jaknajprędzej i niechaj 
szuiuiące drzewa i płaczące wierzby na 
cmeutarzu Kolegjackim 
krótkiego żywota Twego. 


— 0 seminarjum nauczycielskie. 
wiadujemy się, że dyrekcja Rządowego 
"Seminarjum Nauczycielskiego w Łowiczu, 
za porozumieniem się z Warszawą, czyni 
starania o uzyskanie po-monopolowych 
gmachów w Skierniewicach by tam prze- 
nieść uczelnię. Do tak nieoczekiwanego 
i naorawdę krzywdzącego całe Księstwo 
"Łowieckie kroku, Dyrekcja została zmu- 
szóna zupelnym brakiem pomieszczeń na 
rozwijającą się uczelnię. 

Lokal dotychczasowy musi być za- 
jety przez Rządowe 8-0 klasowe Gimnazja 
Męskie i Żeńskie, Seminarjum zaś abso- 
lutnie mie ma się gdzie pomieścić. 

Redakcja „Łowiczanina* poczuwa się 
do obowiązku podać do wiadomości pu 
'blicznej o tym smutnym stanie rzeczy, 
wierząc, że zarówno Municypalność Mia- 
«sta, Starostwo Powiatu, jak i Sejmik po- 
czynią wszelkie "możliwe starania o to, 
żeby Rządowe Seminarjum jakoś umieścić, 
choć prowizorycznie, a jednak z Łowicza 
„nie puścić. 


— W sprawie gospodarki miejskiej. Blok 
list narodowych urządza w niedzielę 20 lip: 
ca o godz. 5 po południu w sali Straży 
Ochotniczej wiec informacyjny w sprawie 

"gospodarki miejskiej, na który zaprasza 
się wszystkich wyborców i sympatyków 
„listy narodowej Nr. 5. 


— Ze Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. Sekretarjat Szko- 
"ty, Glównej G. W. uprasza rodziny stu- 
dentów, slużących obecnie w wojsku, w 
"charakterze ochotników lub z poboru, 
poza Warszawą, oraz studentów odbywa- 
jących służbę wujskową w Warszawie 
o nadeslanie w jaknajkrótszym czasie 
wiadomości o przydziale ich do pulku (adres 
poczty polowej) lub urzędu (adres urzędu) 
Przy nazwisku studenta należy podać wy- 
dzial, i numer malrykuły oraz datę urodze- 
nia, Wiadomości te niezbędne są dla Sé- 
„Mretarjatu Szkoly celem przeprowadzenia 
regestracji studentów przed wznowieniem 
wykladów. 


— Z Oddziału P. FT. K. w Łowiczu. 
Oddzial nasz na skutek podjętych przez 
prezydjum starań otrzymal następujące 
zapomogi od Instytucji Publicznych. 

Na skutek zwrócenia się do Fana li- 


spektora Okręyowega szkolnego, Inż: 
Tadeuszą Markiewicza, Inspekcja wyje- 
dnała ła Oddziału P. T: K. zasiłek 
Mk. 5640 od Wydzłału Oświaty Foza- 


szkolnej M. W. R. i O. P. na akcję od- 
czytową. Dziękując na tem miejscu za 
równo Pánu Inspektorowi Markiewiczowi 
za poparcie, jak i Fanu Aleksandrowi 
Janowskieniu, Kierownikowi — Wydziału 
Ośw. Pozaszkolnej, za przyznanie nam 
zasilku, mamy“ zaszczyt zakomunikować 
że nabyliśmy za te pieniądze w firmie 
Stanislawa Szalaya (Warszawa, Chmielna 
40), 452 sztuki przezroczy, dloboskob do 
rzucania obrazów z rysunków  fotografji, 
2 lampy projekcyjne z palnikami acetyle- 
nowymi i zapasem karbiduwna 200 poga- 
danek oraz komplet aparatów i przybo- 
wów do robienia przezroczy wraz z 12-a 
tuzinami klisz fotograficznych. 
a 


M Macieszyna i M. Raniecki— Mszyce krwawe— 
straszny szkodnik jabłoni 


| —c—— 
E 
u 


Ów 


UR) ZEE" A] 


W dniu 7-ym lipca otrzymal Oddzial 
nasz wiadomość od Prezydjum P. T. K. 
w Warszawie o przyznaniu nam przez 
Min. W. R. i O. P. sumy Mk. 5.000 na 
akcję pedagogiczną muzeum Krajoznaw- 
czego w Lowiczu. Suma ta będzie nam 
wyplacona w drugiej połowie lipca. 

Nadto, na skutek zwrócenia się na- 
szego do Oddziału Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Łowiczu, otrzymaliśmy listem 
z dnia 24 maja r. b. wiadomość o przy- 
znaniu nam przez P. M. Sz. pożyczki 
czterech lamp oraz honorarjów dla prele- 
gentów w wysokości od 10—25 Mk. za 
poszczególny wykład. 
otrzymaliśmy tylko l-ą lampę projekcyjna. 


Starania nasze u Syndykatu Rolnicze- | 


go w Łowiczu o zasilek pieniężny na francuskiej—rocznica republiki. 


oświatę ludową 


Do cen powyższych dodaje się 10%/, dodatku drożyżnianego 
KATALOGI NA ŻĄDANIE 
Prenumerata pism polskich i francuskich. 
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dzień 5 maja—i każdy polak w dniu tym 
uważa sobie wprost za obowiązek wzię- 
cie udziału w tej uroczystości. Święta 
narodowe polskie obchodzone były uro- 
czyście także przez naszych sprzymie- 
rzeńców z nad Sekwany, a szczególniej 
tam, gdzie znajdowały się wojska gene- 
rała Hallera. Naród francuski zawsze ży- 
wo manifestował swe uczucia względem 
polaków, a gdy wybiła godzina „spra- 
wiedliwości dziejowej“ wytężył siły w oso- 
bie przestawiciela swego na konierencji 


| pokojowej p. Clemenceau, by Polsce przy- 


wrócić wolność i dawne granice, Za to 


Dotychczas jednak | winniśmy francuzom wdzięczność i pa- 


mięć. l oto zbliża się dzień 


14 lipca 
dzień wielkiej uroczystości 


narodowej 
Niechaj 


spotkały się z odmową. w dniu tym uroczystość narodowa iran- 


Wkrótce ma się zebrać Sejmik, do cuska znajdzie oddżwięk w sercach na- 
którego wnieśliśmy podanie o zapomogę szych przez przybranie domów flagami 
w sumie Mk. 5.000 na otworzenie Stacji o barwach narodowych francuskich i nie; 


Meteorologicznej w Łowiczu, 


O ile Sej- chaj mieszkańcy Łowicza zamanifestują 


mik przychyli się do naszej prośby, Księ-|w ten sposób swe uczucia względem 
stwo uzyska tak bardzo ważną i potrzeb- | dzielnych naszych sprzymierzeńców! 


ną i tak powszechną na Zachodzie 
w krajach rolniczych Instytucją. 
Prezydjum Oddziału 


P: T. K. w Łowiczu. 


— Rada Szkolna Okręgu Łowickiego. 
Aby zaprowawzić powszechne nauczanie 
w kraju i uczynić naukę dostępną dla 
wszystkich, są niezbędne ścisłe dane, 


— Zabawa na Straż Ogniową w Zielko- | stwierdzające liczbę dzieci w wieku szkol- 


wicach 
wy włościan wsi Zielkowice p. Antoniego 
Kosiaka, naczelnika straży, p. Antoniego 
Cichala, viceprezesa straży i nauczyciela 
miejscowej szkoły, p. Strożka, odbyła się 
zabawa połączona z loterją fańtową w celu 
przysporzenia funduszów na kupno nie- 


zbędnych przyrządów pożarniczych. Za- 
bawa ta ściąśnęla liczne grono osób 


z miasta i okolicy. Bawiono się wesoło, 
tańczono, jeżdżono na karuzeli, posilając 
się w chwilach wolnych w sowicie za- 
opatrzonym w smacznie przekąski butecie. 
Na zakończenie odegrano w stodole p.j 
Wojdy sztukę „Łobzowianie*, którą to 
musiano powtórzyć dla licznych widzów, 
nie mogących się dostać ną przedstawie- 
nie z powodu zbyt szczupłego poimieszcze= 
mia. Zabawa byla milą rozrywką dla 
uczestników. Zaznaczyć należy, że wieś- 
niacy nasi dążą sami do zabaw godziwych, 
a pokolenie starszych, przez wspóludział 


W dniu 6 lipca b. r. z inicjaty- | nym. 


Ina ich 


W tym to celu Min. Wyz. Rel. 
i Ośw. Publ, zarządziło dokonanie spisu 
dzieci w miesiącach lipcu i sierpniu r. b, 
Mając na uwadze własne dobra 
i dobro przyszlych pokoleń, Rada Szkolna 
Okręgowa wzywa ludność powiatu lowic= 
kiego do okazywania upoważnionym do 
przeprowadzenia tej pracy, niezbędnej po- 
mocy i udzielania wszelkich informacii. 


— Tani kredyt na odbudowę, Chcac 
przyjść z pomocą właścicielom domów, 
którzy przez wójnę nieruchomości swe 
mają zrujnowane 1 nie posiadają uolówki 
odbudowę, Magistrat miasta Lo- 
wieza ma zamiar zwrócić do Wladz 
Państwowych o udzielenie na to taniego 
kredytu i w tym celu wzywa właściciel 
zrujdowanych posesji, * ażeby dö- dnia 
I sierpoła złożyli do Magistratu padania 
o pożyczkę i określili: 

l, wielkość posesji, 


SIĘ 


ilość budynków 


w tych zabawach, wplywa dodatnio na|! 2 czego byly pobudowane. 


wychowanie młodszej generacji. 

Wprawdzie wieś Zielkowice zawsze 
świeciła dobrym przykladem, szkoda 
tylko, że budynek szkolny dużo pozosta- 
wia do życzenia. 


— 14 lipca, Już od kilku lat wolno 
nam obchodzić uroczystość narodową— 


2, Kiedy w przybliżeniu posesja za 
stała zniszczona. 

5, Wysokość strat poniesionych przez 
zniszczenie. j 

4, Wysokość sumy 
odbudowę i 

5, Wysokość żądanej pożyczki, 


niezbędnej na 


6. 


— Kradzież. 2 czerwca o godzinie 
5 rano na dworcu Wiedeńskim w Łowi- 
czu Haimowi Majerowi Aszyn skradziono 
portfel z 60 markami pieniędzy, paszport 
rosyjski i polski, oraz 5 ue wrafje. 


— Qkrótne morderstwo, W jednym 
z doi ubiegledo tygodnia syn gospodarza 
z Patok, gm. Kompiny, Stanisław Burzy- 
kowski odwiózł do Warszawy mięso z 
dwuch wieprzów, W powrotnej drodze 
pomiędzy Błoniem a Sochaczewem na- 
padio go kilku bandytów, zadając mu ko- 
ło 18 ran ciężkich w głowę i na. całym 
ciele, poczym zrzucono go z woza, ulo- 
żono na derce i przejechano wozem przez 
nodi, Konia puszczono samopas, którego 
ujęto w Błoniu i spostrzeżono dopiero to 
okrótne morderstwo. Łupem morderców 
stala się kwota, którą wiózł zabity za od- 
wiezione mięso, 


— Kradzieże, W nocy z 7 na 8 lip- 
ca skradziono Józefowi Więcławskiemu, 
gospodarzowi z Kompiny, 7 kopek koni- 
czyny wartości okolo 500 marek. 

Tejże nocy skradziono w Popowie 
2 wieprzy. Sprawców kradzieży ujęto 
przy szlachtowaniu tylko co skradzionych 
wieprzy, przyczem jednego z wieprzy już 
zarżnięto, a drugiemu poderżnięto gardlo 
i musiano go dobić po odebraniu łupu. 


— Bandytyzm. W nocy z5 na 6 b. m. 
koło godziny pierwszej w nocy, kilku ban- 
dytów napadło na dom Pasińskiego, gos- 
podarza wsi Kasierków, w gminie Kozłów 
Biskupi, pow. Sochaczewskiego i zabrano 
mu kilka tysięcy marek. Bandytów nie 
ujęto. 


— Skrzynka pocztowa. Ku wielkiej 
wygodzie mieszkańców Nowego Miastą 
w dniu 7 lipca umieszczono skrzynkę 
pocztową na domu Fr. Balcera, mieszczą- 
cym sklep p. Kędzierzawskiego. 

Aczkolwiek skrzynka ta wyglądem 
swoim kolorem, oraz rozmieszczeniem na- 
pisu nie tworzy dla oka przeciętnego wi- 
dza harmonijnej całości, to jednak przy- 
znać trzeba, że dla udogodnienia mieszkań- 
ców miasta liczba takich skrzynek powin- 
na być znacznie zwiększona, aby nie trze- 
ba było chodzić jak dotychczas ze zwy- 
kłą pocztówką lub listem na pocztę 


— Kursy dla pracowników oświatowo- 
Kulturalnych Instytutu Oświaty i Kultury 
imienia Stan. Staszica.  Is'ytut Oświaty 
i Kultury imienia St. Staszica urządza 
jeszcze w bieżącym roku siedmiomiesię- 
czne kursy dla pracowników oświatowo- 
kulturalnych, które trwać będą od 15-%0 
września 1919 r., do 15-40 kwietnia 1920 r. 
z przerwami dwulygodniowymi na święta 

ożego Narodzenia i Wielkanocy. Wy- 
kłady na tych kursach odbywać się będą 
codziennie po 5—4 godziny w czasie po- 
południowym. Na kursach utworzone be- 
dą jednocześnie 2 semestry o odrębnym 
programie. Ostatni miesiąc będzie użyty- 
na wycieczkę po Polsce. Program kur- 
sów obejmuje 28 przedmiotów, które moż- 
na rozdzielić na pięć działów: |) wiedza 
o polsce, 2) zagadnienia spoleczne i kul- 
turalne, 5) stan, zadania i technika dzia- 
łainości kulturalnej i oświatowej, 4) za- 
gadnienia inetodyczne, 5) zagadnienia 
organizatorskie. Wszystkie wykłady będą 
połączone z ćwiczeniami, pokazami i zwie- 
dzaniami. 

Pierwszeństwo przyjęcia na kursy ina- 
ją osoby, praktycznie pracujące na polu 
kultury, polecone przez organizacje spo- 
leczne. Wszyscy słuchacze składają przy 
zapisie opis życia i dotychczasowej dzia- 
łalności. 


ŁOWICZANIN. 


Słuchacze kursów dzielą się na zwy- 
czajnych, nadzwyczajnych i wolnych. Slu- 
chacze powinni posiadać średnie wykształ- 
cenie szkolu.. Samoucy mogą być przy- 
jęci jako słuchacze nadzwyczajni po zło- 
żeniu egzaminu wstępnego (wypracowa- 
nie piśmienne na obrany temat); w ciągu 
kursu, za uchwałą grona profesorów mo- 
gą uzyskać prawa słuchaczy zwyczajnych. 

Sluchacze zwyczajni i nadzwyczajni 
winni zapisać się na całość kursu i brać 
udzial. we wszystkich ćwlczeniach. Zwy- 
czajni otrzymują świadectwa z przesłucha- 
nych wykładów i odbytych ćwiczeń. Słu- 
chacze wolni (hospitanci) mogą zapisywać 
się na poszczególne przedmioty. 

Opłata za cały kurs wynosi 100 mk. 

Zapisy przyjmuje biuro Instytutu 
Oświaty i Kulturz im. Staszica— Warsza- 
wa, Hortensja 7. 


Poświęcenie wznowionej cukierni. 
W ubiegłą sobotę Ks. Kanonik Niemira 
dopełnił aktu poświęcenia na nowo otwo- 
rzonej cukierni p. Juljusza Gierasiewicza, 
istniejącej od kilkudziesięciu lat w Eo- 
wiczu na Starym Rynku, dawniej pod fir- 
mą H. Prochnau. Cukiernia p, Gierasie- 
wicza w czasie inwazji niemców uległa 
kompletnemu zburzeniu i rozgromowi. 
Pierwsi ro.u mie się wtargnęli niemcy, za 
nimi i nasi mieszkańcy, pragnący przy 
rabunku ogólnym coś skorzystać. Wy- 
mieniono nam osoby nawet względnie za- 
możne, wynoszące koszami nagromadzo- 
ne zapasy jak masło, jaja, miód, czekola- 
dę, migdały, cukier, konfitury i t. p. a na- 
wet naczynia i meble. Do tak zdemolo- 
wanego lokalu nasi kulturalni okupanci 
wprowadzili potym konie. 

Z dużym nakładem wytrwałości ka- 
pitału i pracy p. Gierasiewicz zdołał do- 
prowadzić do pierwotnego stanu zniszczo- 
ną polską placówkę,i przybyli na uroczy- 
stość poświęcenia i otwarcia zaproszeni 
goście mogli naocznie się przekonać o 
wzorowym urządzeniu zarówno piekarni, 
składów kuchni jak i samej cukierni. 
Wskrzeszonej polskiej placówce ślemy 
wyrazy „szczęść Boże“ i życzenia najwięk- 
szego rozwoju. 


— Kursy Instruktorskie dla kierowni- 
ków chórów i orkiestr amatorskich. Z ini- 
cjatywy Wydziału Oświaty Pozaszkolnej 
Ministorstwa W. R. i O. P. Warszawskie 
Towarzystwo Muzyczne zorganizowało 
kursy instruktorskie dla kierowników chó- 
rów i orkiestr amatorskich, Kursy prowa- 
dzili pp. Droge'ówna (akustyka) L. Wis- 
najkiewicz (oglne pojęcie o znaczeniu 
form muzycznych i wykonywania utworów) 
I. Pilecki (o skordach skali instrumentów 
muzycznych i użyciu tychże w orkiestrze 
symfonicznej oraz wojskowej), J. Łysz- 
kowski (soliieggio i chóry świeckie), R. 
Makowski (zasady muzyki i chóry koś- 
cielne), P. Konopasek (demonstrację or- 
kiestry), D. Lachasz (demonstrację chóru. 

Na zakończenie kursów 6-dniowych 
kierownik ich prof. P. Konopasek, zazna- 
jomit sluchaczów z bogatymi zbiorami Bi- 
bljoteki i Muzeum Towarzystwa, wśród 
których znajdują się okazale zbiory Sek- 
cji im. Moniuszki i Chopina Poczem kie- 
rownik W. O. Pozaszkolnej radca Minis- 
terstwa p. Al. Janowski rozdał Świadec- 
twa z ukończenia kursów. 

Wydział Oświaty Pozaszkolnej, za- 
chęcony pierwszą pomyślną próbą, po- 
stanowił zorganizować drugi cykl wykła- 
dów, uzupełniający z prograniem rozsze- 
rzonym, dwutygodniowy. Data rozpoczę- 
cia 5 lipca uległa zmianie, rozpoczną się 
one d. 7 lipca i trwać będą do 29 tego 
miesiąca. Opłata wynosi Mk. 15. 
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N: 28, 


Zapisy przyjmuje kancelarja Towa- 
rzystwa Muzycznego (Sienkiewicza 8, 
gmach Filcharmonji). 

Sądzić należy, że Inicjatywa Wydzia- 
łu Oświaty Pozaszkolnej, któremu też bar- 
dzo na sercu leży rozwój kultury nasyca- 
nej w naszym kraju i przystępne warun- 
ki wykładów, zachęca liczny zastęp kie- 
rowników i kierowniczek chórów i or- 
kiestr i odbędą się one przy licznym 
udziale słuchaczów, 


— Przybłąkała się suczka żólta, łapki 
białe, nieduża. Odebrać można u funkcio- 
narjusza policji państwowej Feliksa Dą- 
browskiego. 


— Pamiątka dla Hallerczyków. Kon- 
systujący w Łowiczu 20 pułk strzelców 
sformowany podczas wielkiej wojny świa- 
towej na ziemi francuskiej i biorący nie- 
jednokrotnie udział w krwawych bojach, 
z naszym nieśmiertelnym wrogiem przy- 
był do polski bez sztandaru. Inne pułki 
polskie były szczęśliwsze gdyż im w da- 
rze złożyły sztandary miasta francuskie 
jak Naszcy, Belfort i inne. Grono osób 
w Łowiczu podniósł myśl utworzenia 
specjalnego komitetu któryby się zajął 
zbieraniem składek na cel powyższy. 

Wierzymy, że projekt ten znajdzie 
poparcie u szerszego ogółu i nasi dzielni 
wojacy stać będą pod tym sztandarem 
w obronie naszych ognisk rodzinnych. 
Na cel powyższy zlożyli: Edward Nowa- 
kowski mk. 5, redakcja Łowiczanina mk. 
10, St. Strąk mk. 5, Teodor Markiewicz 
mk. 10. Dalsze ofiary przyjmuje redakcja. 


OFIARY: 
Na Skarb Narodowy. 


Złożone przez p. Ojrzanowskiego po- 
brane od Borucha Rosenberga Mrk. 5. 
Marek 50 składa K. O. jako konsekwen- 
cję nieporozumienia z p. W. K. 


PODZIĘKOWANIE. 


Jenerał Haller, wizytując municypal- 
ność miasta, polecił mi wyrazić swe ser- 
deczne podziękowanie całej ludności mia- 
sta za gorące przyjęcie, jakiego doznał pod- 
czas pobytu w mieście On i Jego wojsko. 

Burmistrz Dr. Stanisławski. 


OBWIESZCZENIE. 


Do rejestru handlowego Sądu Okrę- 
dowego w Łowiczu działu A wniesione 
zostały następujące firmy: 

Dnia 24 października 1917 roku. 
tom I „Regina* właścicielka Regi- 
na Rozendorn, z siedzibą w Łowi- 
czu ul. Stary Rynek Ne 12 maga- 
zyn kapeluszy. 
Dnia 22 listopada 1917 roku. 
tom | „Sukcesorowie M. Szyma- 
nowskiego* właścicielka Stanisława 
Szymanowska z siedzibą w Łowiczu 
ul. Zduńska N: 41 apteka, 

Dnia 11 maja 1918 roku. 


tom | „Dedenszein Bernard" właś- 
ciciel Degenszein Bernard z siedzi- 
bą w Łowiczu ul. Stary-Rynek Nè 12 
zakład fotograficzny. 

tom I „Ell Salomon* właściciel 
Ell Salomon z siedzibą w Łowiczu 
ul. Nowy-Rynek Ne 19 handel na- 
bialem. 
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Ne 28. 


tom | „„,Griser Julja“ właścicielka 
Griser Julja z siedzibą w Łowiczu 


ul. Podrzeczna N: 17 handel nabia- 
lem. 
tom I „Balcer Franciszek i Jerzy 


Hirszowski'* właściciele Balcer Fran- 
ciszek i Hirszowski Jerzy z siedzibą 
w Łowiczu ul. Now-Rynek skład ma- 
terjałów elektrotechnicznych. 

tom | „Gros Paulina'* właścicielka 
Gross Paulina z siedzibą w Łowiczu 
ul. Nowy-Rynek N: 29 handel ryba- 
mi. 

tom | „Griindgard Abram Jankiel“ 
właściciel Griindgard Abram Jankiel 
z siedzibą w Łowiczu ul. Bielawska 
Ne 5 zakład szewcki, 

tom I „Frankon Golda vel Frankon* 
właścicielka Frankon Golda vel Fran- 
kon z siedzibą w Łowiczu szosa 
Warszawska Mè 554 handel nabia- 
łem. 

tom | „Reichenberg Cywia* właś 
cicielka Reichenberg Cywia z sie- 
dzibą w Łowiczu ul. Browarna 2 5 
handel węglem, 

tom | „Borowski Pinkus* właści- 
ciel Borowski Pinkus z siedzibą w 
Łowiczu ul. Piotrkowska „VS 10 han- 
del drobiem i nabialem. 

tom | „Rochwerder Jakób“ właści- 
ciel Rochwerger Jakób z siedzibą w 
Łowiczu ul, Browarna M 7 handel 
nabialem i drobiem, 

tom I „Borowski Chil! właściciel 
Borowski Chil z siedzibą w. Łowi- 
czu ul. Piotrkowska „W 9 handel 
nabiałem i drobiem. 


Dnia 27 maja 1918 roku. 
tom I „Knopp Chaskiel* właści- 
ciel Knopp Chaskiel z siedzibą w 
Łowiczu ul. Kozia Jè 18 handel 
mięsem. 
tom | „Taubenfeld Dora* właści- 
cielka Taubenfeld Dora z siedzibą 
w Łowiczu ul. Zduńska A% 58 han- 
del towarami galanteryjnymi. 
tom I „Berman Izrael“ właściciel 
Berman Izrael z siedzibą w Łowi- 
czu ul. Nowy-Rynek Mè 17 handel 
obuwiem. 
tom I „Silberman Moześ* właści- 
ciel Silberman Moześ z siedzibą w 
Łowiczu ul. Zduńska „V3 7 handel 
masłem i jajami. 

Dnia 50 maja 1918 roku. 
tom I „Jankowska Wanda,, wlaści- 
cielku Jankowska Wanda z siedzibą 
w Łowiozu ul. Nowy-Rynek NMS 25 
handel drzewem i węglem. 
tom I „Pobralski Leon właściciel 
Pobralski Leon z siedzibą w Łowi- 


czu ul. Bratkowice AMA 10 handel 
mięsem. 
tom I „Krėutzman Dawid“ wlaści- 


ciel Kreutzman Dawid z siedzibą w 
Łowiczu ul. Browarna Nr. 2 handel 
marinoladą i miodem. 

tom | „Lipszyc jankiel* właściciel 
Lipszyc Jankiel z siedzibą w Lowi- 
wiczun ul. Nowy-Rynek Nr. 50 fabry- 
ka karmelków. 

tom [I „Waldòn Katarzyna“ wlaści- 
cielka Waldon Katarzyna z siedzibą 
w Łowiczu ul, Nowy Rynek handel 
nabiałem. 

tom I „Hetloff Stanislaw“ właści- 
ciel Hetloff Stanisław z siedzibą w 
Łowiczu ul. Podrzeczna, piwiarnia. 
tom I „Michalska Marjanna“ właś- 
cicielka Michalska Marjanna z sie- 
dzibą w Łowiczu ul. Bratkowice 
Nr. 11 handel nabialem. 

tom | „Dąbrowski Maksymiljan'* 
właściciel Dąbrowski Maksymiljan z 
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siedzibą w Łowiczu ul. Stary-Rynek 
skład piwa.. 

tom | „Rozental Helena“ właści- 
cielka Rozental Helena z siedzibą 
w Łowiczu ul. Podrzeczna handel 
miodem i marmoladą. 

tom I „Elsner Menasze* wlaści- 
ciel Elsner Menasze z siedzibą w 
łowiczu ul. Bielewska Nr. 4 handel 
drobiem, 

tom I „Apfel Józef" właściciel Ap- 
fel Józef z siedzibą w Eowiczu ul. 
Zduńska Nr. 12 handel nabialem. 
tom I „Szymkowski Wacław“ wlaś- 
ciciel Szymkowski Wacław z siedzi- 
bą w Łowiczn ul. Koński-Targ Nr.8 
handel nebialem. 

tom | „Nisenholc Sura" właściciel- 
ka Nisenholc Sura z siedzibą w Ło- 
wiczu ul. Stary-Rynek Nr. 14 handel 
drobiem i nabialem. 

tom | „Natan Lewin“ właściciel 
Natan Lewin z siedzibą w Łowiczu 
szosa Warszawska handel drobiem 
i nabialem. 

tom I „Rubin Wolf" właściciel Ru- 
bin Wolf z siedzibą w Łowiczu ul. 
Zduńska Nr. 26 handel kolonialny. 
tom l „Rechwerger Duna Bajla* 
waścicielka Rochwerger Duna Bajla 
z siedzibą w Łowiczu ul. Zduńska 
Nr. 29 handel nabiałem, drobiem i 
zwierzyną. 

tom | „Holcman Jenta“ właściciel- 
ka Holcman Jenta z siedzibą w Ło- 
wiczu ul. Mostowa handel drobiem, 
zwierzyną i nabialem. 

tom | „lzraelewicz Dawid'* właści- 
ciel Izraelewicz Dawid z siedzibą 


w Łowiczu ul. Warszawska Nr. 1, 
handel surowcami. 
tom I „Stelmasiak józef“ właści- 


ciel Stelmasiak Józef z siedzibą w 
Łowiczu ul. Bratkowice Nr. 7 handel 
drobiem, nabiałem i zwierzyną. 

tom I „Kalmanowicz Tema“ właś- 
cicielka Kalmanowicz Tema z sie- 
dzibą w Łowiczu ul. Piotrkowska 
Nr. 8 handel owocami. 

tom I „Michalski Kazimierz“ właś- 
ciciel Michalski Kazimierz z siedzi- 
bą w Łowiczu ul. Bratkowice Nr. 11 
handel nabiałem i drobiem. 

tom I „Reichenberg Alta Mordka“ 
właściciel Reichenberg Alta Mordka 
z siedzibą w Łowiczu ul. Podrzecz- 
na Nr. 59 handel nabiałem. 

tom I „Lilienblum Chana'* właści: 
cielka Lilienblum Chana z siedzibą 


w Łowiczu ul. Podrzeczna Nr. 15 
handel drobiem i nabialem. 
tom I „Porecki Benjamin i Nadel 


Leon“ właściciele Porecki Benjamin 
i Nadel Leon z siedzibą w Łowiczu 
ul. Zduńska Nr. 4 kantor wymiany 
pieniędzy i sprzedaż losów loteryj- 
nych. 

Dnia 5 czerwca 1918 roku. 
tom | „Warstki lzaak'* właściciel 


Warstki Izaak z siedzibą w Łowiczu 
Nr. 27 skład drzewa. 


Dnia 20 czerwca 1918 roku. 

tom | „Jarosz Józef" właściciel ]a- 
rosz Józef z siedzibą w Łowiczu ul. 
Mostowa Nr. 20 handel wiktuałów. 


Dnia 22 czerwca 1918 roku 
tom I „Natan Mordka i Natan Ab- 
raham“ właściciele Natan Mordka i 
Natan Abraham z siedzibą w Łowi- 
czu ul. Nowy Rynek Nr. 15 agentu- 
ra zakupu - bydła dla firmy B-ci 
Frankowskich w Warszawie. 
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Dnia 27 lipca 1918 roku. 


tom I ,Warzywoda Marceli“ właś- 


ciciel Warzywoda Marceli z siedzi- 
bą w Łowiczu ul. Nowy-Rynek Nr. 55 
handel galanterią. 
tom [ „Szuaps Nachmen Chaim* 
właściciel Sznaps Nachmen Chaim 
z siedzibą w Łowiczu ul. Zduńska 
Nr. 55 handel gilanterją i materja- 
lami piśmiennymi.. 
tom I „Urbanek Jan“ właściciel Ur- 
banek Jan z siedzibą w Łowiczu ul. 
Nowy-Rynek Nr. 29 handel garnka- 
mi. 
tom I „Koszwa Stanislawa“ właści- 
cielka Koszwa Stanisława z siedzi- 
bą w Łowiczu ul. Fiotrkowska Nr. 25 
handel towarami kolonjalnymi. 

Dnia 28 lipca 1918 roku. 
tom l „Domb Chaim" właściciel 
Domb Chaim z siedzibą w Łowiczu 
ul. Zduńska Nr. 5 handel drze- 
wem. 
tom I „Rozenbaum Krajdnla* właś- 
cicielka Rozenbaum Krajndla z sie- 
dzibą w Łowiczu ul. Zduńska Nr, 55 
handel nabiałem i owocem. 
Dnia s lipca 1913 rok. 


HUMOR i SATYRA 


„Lowitsch'*. 


Jest pewne miasto nad brzegami Bzury 

Strojne w wysoxie wieże, starożytne mury, 

W parx miejski wielki w uroczem ustroniu, 

W środku ryn<u ma pomnik:—Sobieski na koniu— 
Miasto to nawskroś polskie, piękne, starożytne 
Kolegjata wśród świątyń ma miejsce zaszczytne, 
Przez książąt Piastowiczów niegdyś wystawiona, 
Do najpierwszych kościołów zalicza się ona. 
Świetne czasy pamięta: odpusty, jarmarki, 
Szwedów, meimców najszóy dźzwigały jej barki, 
Zjazdy królów, biskupów, szlagonów i kupców, 
Mądrych było po brzegi, a brak tylko głupców. 
Lecz skończyły się czasy prastarej świetności 
Zamiast zjazdów, najazdów cisza słodka gości; 
Jest tu nader przyjemnie, słodko, błogo cicho, 
Chociaż wszystkie świetności gdzieś zabrała licho, 
Patryotyzm—duch wielki do snu nas kołysze; 
Czasem jakiś spektaklik, wiec przerywa ciszę: 
Miła urzemka, choć postęp nawskroś pachnie ludem, 
Który dźwignął się nieco, zbudzon jakby cudem, 
Wszelkie tu instytucje tchną duchem polskości, 

Ze je przeświecę trochę, niech was to nie złości; 
Zacznę więc od pomnika: polski na wsze strony, 
Cześć, miłość i dobrobyt ma tu zapewniony. 
I!alej—koło niewieście polek chrześcijanek 
Świeci tylko polkami— patryjotek wianek; 

Cóż, ze inne nazwiska, czyź to co ujmujer 

Tak polskich instytucji Ojczyźnie winszuję. 
Gmach poczty—stary, polski pra-czasy pamięta 
Ząsłużona placówka, chociaż nie jest święta; 
Aliści cóż ta za uszko zręcznie podsłuchuje, 

Co za rozkazy wojsku sztab telefonuje?.. 
Powiat=siwy staruszek—pokrył się zmarszczkami, 
Lecz polak to duchem młody zawsze, nie czasami, 
A że mu ktoś tam w kasie wciąż pieniędzmi brzęka, 
Przecież pieniądze liczyć to jest taka męka! 
Najlepiej uskuteczni taki pan z pejsami, 

Choć teraz pejsy obciął, chcąc się zrównać z nami, 
Wszak tolerancyjnym był Kazimierz jelk; 

A my to być nie mamy tacy ni kropelki? 

Powiat nowy— młodzieniec, ten już bez zarzutu: 
Tam to już wszystko polskie jest do absolutu 

Cóż kiedy czuły na niewieście liczka, 

Miłą mu więc jest nawet niemiecka spódniczka 
Gdy z wiosek okolicznych kto wjeżdża do miasta, 
Zaraz ż jakiegoś kąta z brodą pan wyrasta, 
uobroczynną prawicą pcha w kieszeń podatek, 
Jaki słusznie należy z tutejszych rogatek. 

Zarząd miasta szlachetny, poczciwy z kościanii 
Nie pozwoli by Mojżesz zale wał się łzami. 

Ze wybrany lud jego cierpi niedostatki, 

Więc-by łzy otrzeć, oddał mu rogatki, 

Handel tu w polskim ręku: sklepy i sklepiki 
Czyste, piękne, chociaż w perukach są tu magnifiki, 
Nie--to dla ciepła, czystości, wygody, 

Toć z pod tych loczków widać buzie jak jagody. 
Spójrzmy znów na fabryki, gorzelnie i młyny, 
Polacy tu zasług piorna wawrzyny, 

Bo wszak przemysł— to filar, to z, pewna, 

Na której stopę wesprzeć ma polska królewna. 
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Zawiązano tu niedawno towarzystwo „Rozwój“ 
Lecz znikło, ach przepadło, czy przez jaki rozbó”” 
O nie. lecz przecież cud czasem się stanie, 

Coś ukaże się, zniknie, jak na zawołanie. 

Lecz kiedy się ukaże rusałka cud-lica, 

Która nam wyobraźnię lub oczy zachwyca, 

Choć zniknie, to w tym miejscu zawsze coś zostanie, 
Czy kwiat lilji, c y rozkosz, czarodziejskie granie; 
A tu nic nie zostało, choć to nie zjawisko, 

Tylko przemysłu, pracy miało być ognisko; 
Mniejsza już o zjawisko, lecz gdzie się podziały 
Fundamenty „Rozwaju” liczne imperjały? 
Boć,nawet i w przez piorun zrujnowanym domu 
Zostają fundamenty, co unikły gromo, 

Lecz już poco wspominać te rzeczy tak przykre, 
Lepiej połknąć kanapkę strojną z wierzchu w ikrę. 
Pomówmy o czem innem: o to w dniach ostatnich 
Przybyło wojsko znane z uczuć dla nas bratnich, 
wojsko polskie: ach radość piersi nam rozsadza, 
Więc wojsk tych lokowaniem zajęła się władza. 


Pizeznaczyła co mogła: szopy, dziury, szczury, 

Których widok wywołał zgrzyt zębów ponury; 

Słomy brak, więc marzą na gołej podłodze, 

I swych marzeń o Francji rozpuścili wodze. 

Lecz przepraszam, przesadzam nieco pod tym 
[względem. 

Niemożna tak przesądzać spraw z wielkim zapędem, 

Bo oto się znalazła cna polska matrona, 

Co rozwarła gościnnie swe pulchne ramiona 

1 gości bohaterów, przybyłych z zachodu, 

Nagradza niewygody, broni ich od głodu; 

Godłem tam i mianem jest „mocna kołyska”?— 

Która tym bohaterom błogie łzy wyciska. 

Do kołyski się dzieciom daje flaszkę mleczka, 

Gdy im się do spoczynku przykrywa powieczka; 

Tu zato zamiast mleczka są innne wygody, 

Więc: chartreuss'y, champitry, staropolskie miody. 

Poco się polski ,„Lovitsch” obawia sąsiada, 

Przecież sąsiad wygodnie wszędzie sie rozsiada, 

Wszędzie zajrzy,poradzi, otoczy skrzydłami, 

Bo mu tu dobrze, błogo, swojsko między nami. 


Ta,co widzi. (Holobożanka). 


Tydzień polityczny. 


-+ Gubernator twierdzy toruńskiej których n 
załogi toruńskiej |ne. Leka pr 
jednakże |po bardzo niskiej cenie, 


zapewnia, że wojska 
jakkolwiek z ciężkim sercem 
bez walki opuszczą obszary, które mają 
być opróżnione. 
Minister Spraw 
Pichon oświadczył, że w procesie prze 
ciw Wilhelmowi Francja postawi wniosek 
o dożywotnie wygnanie Wilhelma. Pry- 
watny zaś majątek Wilhelma i jego do- 


mu ma służyć na zabezpieczenie preten: | py, ponieważ są słabe, a pseudonim wąt- 
sji Fiancji a odszkodowanie, o ile niebę- | pfiwy, 


dzie ono zaspokojone przez Niemcy. 

-- Rząd niemiecki wyasygnował w 
marcu b. r. kwotę 15 miljonów marek na 
agitację bolszewikom w Polsce, 

+ W dniu 6 lipca Mińsk został zdo- 
byty pizez wojska polskie. 

-x- Naczelne dowództwo niemieckich 
sił na Wschodzie wydało do wszystkich 
oddziałów Girentzschutzu rozkaz, by nie 
stawiano oporu, guy przyjdzie do upróż- 
nwwa teryturjów, które niają być wydane 
Polsce. 

x- Komisja Państw  Związkowych 
w Weimarze ratyfikowała uklad pokojowy. 

-x- Episkopat pruski oglosil na dzień 
6 lipca żalobę z powodu podpisania tra- 
ktatu pokojowego. 


-x- W dniu 5 bież. mies. wojska pol- miejscowym teatrze „Eos* odbędzie się 


skie zajęły Tarnupal. 

-x- Drogi od strony Równa i Dubna 
zapełnione są taboraini powracających 
z Rosji uchodźców, którzy na zarządze- 
nie władz rysyjskich w r. 1914 byli ewa- 
kuowani z Królestwa. 

-x- Na posiedzeniu zgromadzenia Na- 
rodowego w dniu 9 lipca w Weimarze 
przyjęto projekt ustawy o ratyfikacji trak- 
tatu pokojowego w imiennem głosowaniu 
208 głosami przeciw 115. 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i karol 


zagranicznych | nicą, 
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Z Kraju. 


-+ Centralny Komitet Pomocy dla Dzie- 
ci. —18/VI 1919—Komunikat de pism Ne 11. 
Mydło i leki. Centralny Komitet Pomo- 
cy dla Dzieci otrzymał, jak to już donosiliś- 
my znaczną ilość mydła od Amerykańskiej 
Misji Ratunkowej. Mydło roździelone ma 
być pomiędzy dzieci w calym kraju oraz 
przeznaczone dla szpitali i instytucji 
dobroczynnych opiekujących się do.osły- 
mi (starcami i kalekami). W Warszawie 
Centralny Komitet będzie wydawał mydło 
bezpośrednio, tylko dla instytucji dziecię- 
cych, bez różnicy wyznania licząc po 
200 gr. na każde dziecko. Cena normy 
jest minimalna: wynosi 55 f. (1 funt —70 
fen.). Na prowincji mydło rozdzielać będą. 
komitety lokalne. Zgłoszenia przyjmuje 
wydział aprowizacji sanitarnej Centralnego 
Komitetu hotel  „Bristolł*—wejście od 
ulicy Karowej 

Oprócz mydla Centralny komitet otrzy- 
ma do swej dyspozycji środki lecznicze, 
oriny niebawem zostaną ustalo- 
rstwa sprzedawane będą również 
a wpływy za 
nie posłużą jako fundusz obrotowy na 
zakup dodatkowy mydła i leków zagra- 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


„Hakowr”. Migawek nie wydrukuje- 


PODZIĘKOWANIE. 


B. Wojskowi dziękujemy p. Landemu, 
|komisarzowi policji za obywatelskie po- 
czucie, że nie zapomina o tych co naj- 
więcej ucierpieli i swą własną krwią przy- 
czynili się do wskrzeszenia Polski, że 
im chętnie udziela posad w policji. 

Kowalski. 


r p r 1 A EJ 

KINEMATOGRAF „BUS 

|Dzieciom i młodzieży do lat 15 
wejście wzbronione. 

W sobotę 12 i niedzielę 15 lipca w 


r a A 


następujące przedstawienie: 


l 
Ostatni Dziennik Pathe 


(natura), 


MIDINETTE 


Dramat w 5 aktach z Zuzanną Grandais 


È 


w roli głównej. 


Rybacki. 


Druk K. Rybackiego i S-ki w Łowiczu. 


ELEKTRYCZNA 


Fabryka gilz 


„CYTGANKA” 


—Warszawa, Ogrodowa 50, tel. 248-59 — 
przyjmuje zamówienia na GILZY do PAPIEROSÓW rozma- 
itych rozmiarów w wyborowym gatunku po cenach przystępnych. 
Dostawa punktualna. 


1586—3—2 


Kosy Styryjskie 
w najlepszym gatunku, nabywać można,. 
w składzie żelaza i maszyn rolniczych 


EMILA BALCERA 


w ŁOWICZU—Nowy Rynek 12. 
Polecam również maneże, mlocarnie, wial- 
nie, brony sprężynowe, kultywatory, plugis. 
odkładnie do plugów, wirówki do mleka, 
naczynia emaljowane i różne narzędzia. 

1531—5—4 


=æ ae oa e 
POWO POLA PP IDE DEDE OE PARK AO AMO AAA A OEI E 


Kurjer Polski 


pod naczelną redakcją 
Stefana Krzywoszewskiego 


podaje najświeższe wiadomości z Warszawy,.. 
z Polski i z całego Świata; 

zamieszcza artykuły, krytyki, feljetony wybitnych: 

pub'icystów i literatów; 

bogsty dział ekonomiczno-giełdowy” 

pod kierunkiem wybitnych specjalistówz 

jest pismem niezależnem i bezpartyjnem; 

rozpuczyna druk sensacyjnej powieści o czło- 
wie»u-małpie, jego przeżyciach, miłośc 
i zbrodniach, p. t. 


„Wychowaniec prow. Garolisa” 


CENA PRENUMERATY: 
w Warszawie mies, Mk. 4,— kwart. Mk. 12— 
na prowincji r * 4450 su _-13: 308 


mies. prenumerata daje prawo umieszczenią 3-clm 
bezpłatnych ogłoszeń drobnych. 


Admini- iracja: Warszawa, Zgoda Mr.l. 


prowadzi 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


Porzeczki i agrest w dowolnej ilości do» 
sprzedania, Podrzeczna 27, L. Adamczweską. 
1595—1 — 8 


ZAGUBIONE PASZPORTY. 
Maszka Rosa, wydany w l-owlczu 


1383—1—t 
Chawy Gilli Ostrowicz wydany w Łowiczu. 
1554—] —$ 

Róża Ostrowicz, wydany w Łowiczu 
184—1—B 

Bózi Rubinowicz wydany w lLowiczu 


1585—-1— t 


Moszka Ginsberg wydany w Łowiczu 
1587—1 —1 


Antoniego Boliniowskiego wydany w 
Kompinie 1580—1 —1 


- Zelek Moszek Kolski wydany w Łowiczu 
1590—1—Ł 


Andrzeja lurki wydany w Łowiczu 
1591—1— 8#} 


Stefana Zdzieszyńskiego patent na pi- 
wiarnię Ill rzędu 1393—1—1 


Franciszka Gajdy paszport wydany w Ło- 
wiczu “o 1504—1—1 


Redaktor Felicjan Chyliński, 


